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Ceoa pojedynczego egzemplarza 10 gr.

GiZETi KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 wiersz milim. lab jego niejsee ia 

stronie ł, 2 i 3,gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5. 
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Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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W z y w a m
PP. B-ci Józef* I Leona Kaczorowskich,
właścicieli cegielni »R V P I II E K 11 
— ażeby do dnia V4 włącznie listopada 
r. b., uregulowali należny mi rachunek. 
O ile w przeciągu tego terminu nie 
uskutecznią całkowitej wpłaty, uznam ich 
za niewypłacalnych i pociągnę do odpo­
wiedzialności sądowej. 2

Władysław Mateusz Rottengruber. 8

t
WĘGIEL Górnośląski

a k o p a lń i
Maz
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
Fursten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po oenaoh  kopalnianych na w e k ­
s le  3 m ies ię o zn e .

PORTLAND C E M E N T
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

„ R U D N I K  l\K ,“ Tn? oh
na w e k s le  lą—2 m ie s ię o z n e .

KOKS Z A B R Z E C K I
Z  „E M M A " i „W O L F G A N G "

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3 m ies ięo zn e .

W A_P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„ R u d n i k i "
na w e k s le  3 m ie s ię o z n e .

SUPERFOSFAT od 14 
do 2 2  
proo.

po cenach fabrycznych
na w e k s le  3  m ie s ię o z n e

E lllS I i  M i  OPAŁOWA
K A Z IM IE R Z O W SK A  1. T E L . 92 .

ę s

Lekarz - dentysta
W ł .  Z  V n  ęj e  r

ul. Warszawska, Ns 21 (dom p. Synaderki).
Przyjmuje od 9 rano — 5 pp. 2092

A. łOROŃSKIEGO w Kaliszu
ul Now a, ró g  Babinej.

P O L E C A  
specyfik i z a g ra n ic z n e : 

t l r o d o n a l  C h a t e l a i r ' a ,  P i p e r a z i n e  
Midy, C a s o a r i n e  L e p r i n o e ,  Eumicftine, 
A r r h e o l ,  R i o d i n e ,  A n g i o l y m p h e ,  

J o d h y r i n e ,  D e s c h a m p  i inne.
N a d sz e d ł św ieży  t r a n s p o r t

fsT \ sługującą laureatowi w sumie trzystu tysięcy, 
£ v  iranków. ale o stokroć ponętniejszą, niezniszczal 

na yrłnhvr7- n mistrzostwo nauki, literatury. a-

m

T R A N U .

„TANI OPAŁ’
S p rz e d a ż  w ę g la  n a jp rz e d n ie jsz y c h  
g a tu n k ó w  z o d s ta w ą  do  d o m u .

y f  C E N Y  KONKURENCYJNE!
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Walne zmycęstwo Polski
Blisko przed stu laty urodził s|ę na szwedz­

kiej ziem* człowiek, który pracę całego życia i 
ogrom fortuny poświęcił, by pchnąć naprzód 
kulturę świata: Alfred Nobek

Z zawodu inżynier-chem;k, lata całe strawił 
nad twórczemi badaniami naukowemi, pozosta 
wiając wiedzy i technice w spadku szereg cen­
nych odkryć; lwią część majątku swego rzucił 
na zrealizowanie marzenja o wyprawie do bie­
guna północnego; nakoniec uwieńczył swój ży­
wot najwspanialszym pomnikiem, jaki wystawił 
cywilizacji, postępowi i genjalnym wysiłkom U- 
mysłu ludzkiego, tworząc pięćdz;esięciomiljono- 
wy wieczysty fundusz swego im,enia, którego 
odsetki tworzyć mają corocznie ppjc nagród dja 
najwybitniejszych uczonych w dziedzinie fizyki, 
chemji, lecznictwa, dla najwJttszych artystów 
słowa, wreszcie dla tych, któiYy najskuteczniej 
przyczynią się do urzeczywistnienia idei zbrata­
nia narodów.

Jedynie rozstrzyganie o przyznaniu nagród 
powierzył w ie lk ; pionier kultury własnymi roda­
kom. W szlachetnym tym turnieju wszystkie na­
rody świata, reprezentowane przez swe najświet­
niejsze i najmocniejsze duchy; walczą o laur 
zwycięski. Walczą IRC o pieniężną nagrodę, przy-

ną zdobycz: o mistrzostwo nauki, literatury, a- 
postolstwa pokoju powszechnego.. Oto wojna, kul­
turalnych ludów naprawdę godna — jedyna, któ­
ra nie niszczy, ale buduje i płodzi.

Wieniec nagrody Nobla — w sferze myśli 
i zasługi odznaczenje najzaszczytniejsźe — spo- 
cząt juz na głowach przeszło stu uczonych i 
twórców. W chwalebnym ich wykazie błyszczę 
dwa świetne polskie nazwiska: Henryka Sienkie­
wicza i iMarji Skłodowskiej-Curie. Przyznanie im  
nagrody Nobla, były to dwa walne tryumfy 
twórczego ducłia polskiego wtedy, gdy imię Pol­
ski wygnane było ze słowika polityki światowej.

Dziś historja kultury; św,ata wpisała w złotej 
księdze uznanych wielkości nowe imię Polaka 
Władysław Reymont. Zaiste dzień to wielki i ja ­
sny. Polska u progu życia niezależnego, po świefc 
tnych zwycięstwach oręża, W chwili bolesnych 
zmagań o utwierdzenie bytu ekonomicznego, sta 
nęta przed forum narodów, jako zwycięzca nie­
zaprzeczony na polu twórczości i piękna, dowio­
dła, że może być mocarstwem ducha, zanim ją 
sternicy międzynarodowej dyplomacji uznają 
mocarstwem na mapie państw Europy. Zwrócą 
się ku niej oczy — jedne z uznaniem i przyjaźnią, 
inne z zawiścią. Ale wszystkie będą patrzeć i  
poznawać w nas to, czego dotychczas prawie 
uie dostrzegali.

i czytając mocne, krwią pulsujące karty a r­
cydzieła Reymonta, poznają rdzeń duszy polskie 
go ludu. Ujrzą ją nie wi tęczowych barwach poe­
tyckiej ułudy, nie w idealnej pozie sielanki, ale 
wi nagiej, realnej prawdzie, w  jej swoistym ko­
lorycie, w pocie, bólu śmiechu, w mocy i sła­
bości, cnocie i zbrodni —- I w  tem pięknie, Któ­
rego chłop nasz sam dojrzeć w) sobie nie mnie. 
W świetnej konstrukcji dzjeła, w stylu i inwencji 
Reymonta przedstawi się obcym polski twórca, 
polski artysta — w  treści jego stanie żywo zie­
mia nas/a i jej oracz — tło i podstawa Polski 
dzisiejszej, Polskj ludowej.

Pospieszą niezawodnie tłumacze wszystkich 
narodów, przyswoić ją  swoim ljteraturom. 'Ale 
chcąc „Chłopów1* poznać naprawdę, trzeba ksią- 
kę przeczytać w oryginale. I może teraz chę­
tniej zwróci sję tu i ówdzie ucho obce ku słu­
chaniu mowry polskiej, do poznania jej dotąd 
wcajc nieskore.

Podobno jednak niezawsze nagroda Nobla 
najgodniejszemu przypadała w udziale. Zdarzało 
się, że nazwisko laureata wyłamało się jako re­
zultat intryg, toczących się np? w środowisku, 
przyznającem nagrody, ale w ojczyźnie propono­
wanych do uwieńczenia. Tajemn;ce te odkrył nie­
dawno „Alorcure de France"", oburzając się na 
niefortunny wybór hiszpańskiego pisarza, Jacin­
to Benavente w r. 1922.

'Ale Polska z dumą stwierdzić może, że po­
dejrzenia o zdobycie nagrody Nobla taką drogą 
dalekie są zarówno od dwojga poprzednich laure- 
tów, jak i od nowo nagrodzonego. Są istotnie 
chluba Polski — i byli nią już wtedy, zanim 
uuznanc ich chlubą kulturalnej ludzkości. ł

MICHALINA HAUSNEROW V.

Dar narodowy 
dla M. Sklodowskiel-Corle.

Od czasu Kopernika nikt nje przysporzył Pol 
sof: na polu nauki większej chwały, jak 'Marja 
Skłodowska-Curie.

Kopernik kazał stanąć słońcu, a wirować 
ziemi —* Skłodowska kazava żyć atomowi...

'Atom żyje, przeradza się i wytwarza nowe 
życie z siebie.

W jedna z postaci atomu, dla wiedzy objawie­
niem nowem, będąca, nieobliczalna następstwa, 
jak cała nowa — przez Marję i Piotra Curie 
Stworzona nauka, — stała się szczęściem dla 
ludzkości/

Had promieniami swemf leczy dotąd sfcutecz 
nic jedną z najstraszniejszych chorób — raka.

Najnowsze badania nad własnościami leczni- 
czemi radu zwiastują nowe pomyślńe próby, rów ­

nież w stosunku do innych' chorób.
Rad powinien znajdować’ się przeto w ośrod 

kach' świata cywilizowanego, ważny dla nauki, 
niezbędny dla ulgi cierpieniom 1

Przewrót doKonany w pojęciach naszych o 
istocie materji i energji we wszechśWiecie i zna­
czenie lecznicze radu pobudzało Francję — va 
dniu 25-letniej roczn,cy odkrycia do uczczenia 
naszej genjalnej rodaczki wspaniałą uroczystoś­
cią w Sorbonie i obdarowania jej darem naro­
dowym w postaci dożywotniej renty.

We 'Francji, drugiej ojczyźnjej jej, istnieje 
również fundacja narodowa, na której czele stoi 
Marja Skłodowska-Curie. Składa się ona z p ra­
cowni do badań fizycznych, chemicznych', do- 
tvczacvch całokształtu tego nieśmiertelnego od­
kryciami z nowoczesnej lecznicy dla chorych, w 
której pracują pierwszorzędne siły lekarskie. .

Ńiemai we wszystkich krajach, są lub po­
wstają podobne zakłady.

Cżas, aby f iw Polsce, w Warszawie miesćie
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rćdziunem  Skłodowskiej, s taną ł gm ach je j  imie­
nia: Polska f  undacja N arodow a Insty tu t Radowy 
ku uczczeniu wielkiej uczonej i ku  chwale ’ O j­
czyzny. l e n  ginach je j — a rów nocześnie sam i 
scbje zbudow ać m usim y, jako: „D ar narodow y 
dla iMarji Skłodovvskiej-Guriecrod w dzięcznej P o l­
ski.

Komitet główny „d a ru  narodowego dla Ma- 
rji Sklodowskiej-Curje tworzy iwewszystkich m ia 
stacn wojewódzkich i powiatowych * komitety - 
p row incjonalne. Niech każdy w swem otoczenia 
rozw ija' skuteczną działalność, zwłaszcza kobiety 
polskie.

N a dzień o gó lne jzb ió rk j w ybrany  jest dzień 
im fcu;a naszej W iejlkiej U czonej — 10 grudnia 
na W arszaw ę, 14 g rudn ia  (pierw sza niedziela 
po im ieninach) — n a  prow incję. Potrzebne fo r­

m alności już załatw iono.
O fiary składać m ożna nietylko w pieniądzach 

tęcz i w  jinuteijałach budow lanych i technicznych 
potrzebnych dla przyszłego instytutu.

U niw ersytet warszawski pierwszy pospieszył 
z o f ia rą  iwf postaci placu pod insty tu t w o b rę­
b ie  swych nowych klinjk.

Suiny, w ynoszące 1000 zl„ stanow ią ,ceg ie łk i  
nazwiska ofiarodaw ców  będą w yryte w obrębie 
gm achu.

Osoby, składające 5000 zł., o trzym ują  dyp lo­
my , fu ndato rów " instytutu, nazwiska ich będą 
um ieszczone na honorow ej tablicy w p rzedsion ­
ku.

Żyw i dla potom nych, zdrowi dla chorych , 
wszyscy, jak Polska d ługa i szeroka, niechaj po ­
spieszą z o fiarą , aby „insty tut radow y im. M arji 
Skiodow skiej-Curie" świadczył światu skąd była 
ona rodem , czyja to m yśl genjalna pojęcia n au ­
kowi przeinaczyła nowy odłam  nauki zapocząt­
kowała. ludziom  cierp iącym  ulgę w niedoh p r/\- 
ttiv sła. . ^ . , i ę.

B iuro kom itetu wykonawczego d aru  naro- 
dowogo urzęduje w lokalu swym w W arszaw ie 
Nowy Świat 21 — codziennie od 4-ej do 6-ej; 
p rzy jm uje ono zgłoszenia komitetów prow incjo- 
nainycli i osób, zgłaszających się do współpracy* 
daje wszelkie wskazówki, załatw ia sp raw y  n a­
byw ania wydawnictw komitetu, jak: ilustrow a­
nej b roszury  z b iog rafią  M arji' Skłodowskiej- 
Curie, portretów  je /, pocztówek, p rzesy ła  listy 
składkowe, czeki p. k. o. etc.

O fiary p rzy jm ują:
1) P. K. O. na Nr. 9.535.
2) Bank d la h and lu  i p rzem ysłu . (T raugutta 

ny. Si oraz wszystkie jego fil je  - -  na rachunek 
bieżący „d a ru  narodow ego dla M arji Skłodow­
skie j-Uurie".

3) Redakcje pism
4) B iuro  „komitetu d a ru  narodow ego dla 

M arji Skłodowskiej Curie", W arszaw a Xowv 
Św iat 21 (godz. 4—6)

Prezes zarządu  kom itetu daru  narodow ego: 
W ojciech Trąm pczyński.

W icępr.: Maciej Rataj, Bolesław 'Miklaszew
ski

Nekrcl.: B olesław a Ratajowa, Teodora Mącz 
kowska.

W ydział wykonawczy komitetu.
Przew odniczący: Antoni Ponikowski,
Z astępca przew odn.: W itold Chod/ko.
Sckretajrz:. Józef Zawadzki.
astępca sekr.: S tefan S terling -Okuniew ski.
Skarbnik: S tefan Benzef."
Z astępca skarbnika: Stanisław  Dangiel.

T E L E G R A M Y .
P o sied ze n ie  Sen atu

WARSZAWA. 20. (P at.) M arszałek odczvtal 
list p reu ije ra , zaw iadam iający p zm ianach za­
szłych w  gabinecie. N astępuje sen. Adclnian w 
unii-n.u kom isji skarb.-budżetow ej referow ał do ­
datkowe rezolucje do poszczególnych części b u ­
dżetu na r. 1924, Pod adresem  Min. Kol. skiero­
wano rezolucje następu jącą: Senat wzywa rząd, 
aby od 1 stycznia 1925 r. zaprzestał płacie u- 
rzędnikom  kolejowym urlopowanym, do związków 
zawodowych, aby zrewidował ta ry fy  osobowe, 
dotyczące ulg biletowych, aby  ro zp a trzy ł możW 
wość pow ołania podsekretarza stanu do spraw  
lotnictwa cywilnego* aby przedłożył sejm ow i u- 
staw e dla załatw ienia budow y kolei lokalnych 
na zasadach ustawy galicyjskiej z du ją  17 lip ca 
1893 r., a lby  zwolnił, lub wywłaszczył g runty , 
zajęte przez zaborców  pod tory  kolejowe i ury- 
nagrodzii. właścicieli. W reszcie senat uznaje, że 
pożądajK iu byłoby w ypracow anie projektu, w 
którym  rząd  uczestniczęIby we większej m ierze 
w kosżlacb budowy kolei p rzy  linjac.lv, m ających 
większe .znaczenie dla ogólnych interesów  j ań- 
W stwa.

Do Min. W yznań Relig. i O. Piibl: skiero­
w aną jest rezolucja o przeprow adzeniu rokow ań 
co do Uości św;adnetw także z zarządem  eetfkWi'
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praw osław nej. Od min. p racy  i opieki społecznej 
senat dom aga się, aby  przy likwidowaniu obozów 
in ternow anych zabezpieczyło in ternow anym  in­
walidom i, niezdolnym  do pracy  możność żęcia 
na rów ni z inw alidam i polskimi, zaopatrzyło in ­
ternow anych w ubranie i obuwie, wydało in ­
w alidom  dokum enty, zezwalające na w olny ru ch  
w reszcie zabezpieczyło każdem u z njcli w arstat 
pracy tak w zakładach państw ow ych, ja k  i p ry ­
w atnych. W szystkie rezolucje Izba przyję ła. Po 
referacie sen. Balińskiego, p rzy ję to  ustaw ę o  
pozbyw aniu n ieruchom ych m ajątków, p rze ję ­
tych na w łasność państw a jako dobro bezdzie- 
dziczne. Sen. Stecki referow ał rezolucję, w zyw a­
jącą rząd do przedłożenia now eli do ustawy o 
podatku m ajątkowym  w celu dokonania słyszne- 
go rozdziału  kontyngentu. Jak w iadom o, ustawa 
oznacza <Jla ro lnictw a sum ę 500 impjonów zł., 
jako kontyngent podatkow y, dla wielkiego p rze­
m ysłu i hand lu  375 miljonów', a d 'a  wszelkich 
innych 125 m iljonów  zł. W nioskodawcy oraz 
większość komisji uważają ten rozdział za niespra 
wiedhwy, gdyż m ajątek ro lniczy w calem  
państw ie wydług obliczeń referen ta  Wynosi o- 
koło 3b ogólnego m ajątku narodow ego. Kom isja 
nie przesądza, w jakim  kierunku m a iść noweli­
zacja ustawy, zwraca tylko uwagę, że dzisiejszy 
rozdział nie jest odpow iedni. Sen W iirżel o- 
świadeza, że przyjęcie p roponow anej rezolucji 
byłoby si wic rdzeniem  przez senat, że rozdział - 
kontyngentu dokonany został niespraw iedliw ie, 
obniżenie zaś kontyngentu p rzypadającego na 
wielką w łasność ziemską, byłoby rów noznaczne z 
podniesieniem  kontyngent u dla p rzem ysłu  i h au  
dl u, z zestaw ień zaś. przedstaw ionych przez m ów ­
ię  wynika, uże przeciętne obciążanie przem ysłu , 
hand lu  i rękodzielnictw a w ynosi 4,23 proc. od 
m ajątku m ałych przedsiębiorstw , zaiś 2 i p ó l proc 
dla wielkich. Spraw a zdaiijem  m ówcy ln ie  do j­
rzała jeszcze do tego, aby senat m ógł wyrazić 
pew ność, że w łasność ziemska została pokrzyw ­
dzona i dlatego w nosi odesłań;e rezolucji do 
ki misj«

Sen. Dobrucki zauważa, że zeznania p o d a t­
ników w tein stadjuni nie mogą jeszcze posłu ­
żyć za podstaw ę zm iany stosunków kontyngentów* 
i dla tego klub m ówcy (W yzwolenie) poprze w nio 
sek o odesłanie spraw y do komisji. Sen. Stecki 
zapewnia, że spraw dzanie zeznań płatników  nao- 
gól jest już skończone i chwila jest już odpo­
wiednia, ażetw s:c zastanow ić nad tern co dalej 
należy począć. W glosow aniu odrzucono wnio­
sek sen. W urzla o odesłanie spraw y do komisji. 
Rezolucje uchw alono 44 głosam i przeciw 30.

Na leni posiedzenie zamknięto. N astępne p o ­
siedzenie w dii. 3 grudnia o godz. i  popol.

K rw aw y pojed yn ek  gen . S z e p ty ck ieg o  
z  red . S tp iczyń sk im .

WARSZAWA. '20. Dziś w godzinach ran ­
nych odbył się pojedynek na szable m iędzy ge­
nera len- broni Szeptyckim a redaktorem „Głosu 
P raw d y - W ojciechem  Slipczyńskim.

W arunki pojedynku były bardzo  ostre. U sta­
lały one użycie ciężkich szabel z dozwoleniem  
sztychów.

W alka m iała się toczyć do utraty zdolności 
jednego z przeciwników do dalszej walki.

Przeciw nicy składali się ośm razy, ran iąc 
się w zajem nie już w pierw szym  starciu .

Spotkanie zostało ukończone po czterdziestu 
m inutach  walki, ifcyCzem obaj przeciw nicy odnie 
śh kilka pow ażnych ran , nie licząc bardzo wie­
lu zadraśnięć. W czterdziestej m inucie lekarze 
orzekli, że stan o b u  przeciwników nie pozw ala 
na prow adzenie dalszej walki i w ypowiedzieli się 
za ukończeniem spotkania.

Po pojedynku przeciw nicy podali sobie ręce.
S tarciem  kierowa! pułkow nik sztabu genera l­

nego Arciszewski.
• Sekundantam i gen. Szeptyckiego byli pp.: 

gen. W łodzim ierz O stoja Zagórski i podpulk. szt. 
gen. Anders.

hunkcję sekundantów red. Stipczyńskiego 
pełnili poseł m ajo r Zydrain Kościąłkowski i 
adw. radny  Tadeusz Hołówko.

P row ok acja  pod p ł« sz e z y k ie m
oskarżenia.

MOSKWA. 20. R adjoslacja  moskiewska po 
daje następu jącą w iadom ość z Charkowa. Jak 
donoszą, proboszcz ’Żytom ierza Fedukięfwlcz wy­
stosow ał do Papieża list, stw ierdzający, że Wo­
bec nieobecności biskupa katolickiego na U kra­
inie sowieckiej, kościół katolicki na  U krain ie  jest 
zależny o d  rządu  polskiego, który uw aża k ler ka­
tolicki zam ieszkujący Z.S.R.R za sw ych oficjal­
nych m andatariuszów . Zdaniem  Fedukiewiczn, 
wiciu księży pełnj ro lę szpiegów1 polskich na U- 
krainie, i stosuje się do poleceń polskiego sztabu 
generalnego. O ficjaihć osobistości polski ■ pow ie­
rzają  księżom w ą tp liw e  im jsje. Feduknw icz p rz y ­
znaje, że sam  dostarczy ł jednem u Z agentów poł-
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skich w iadom ości o siedzibie anm ji czerwonej. 
Nakoniec Fedukiewjcz p rosi Papieża o  w yw arcie 
wpływu na rząd  polski w tym  kierunku, aby nie 
używano kleru na  U krainie dla cdów  politycz­
nych.

Europa w ob eo  so w ie tó w .
LONDYN, 20. N a środow em  posiedzeniu r a ­

da m inistrów  zajm je się tekstem angielskiej o d  
powiedzi dla R osji sowieckiej. P rojekt noty a n - .  
Sielskiej ma w ychodzić z założenia, że m uter jaj 
dowodowy, posiadany  przez rząd  angkłsk j, upo­
w ażnia do opinji, iż list Zinowjewa był rzeczy- )  

wiście redagow any w1 Moskw;c prżez o rgany  p ro -  „  
pagandy kom unistycznej.

Pozatem  nota ma się domagać zlikw idow ania 
kom unistycznej agiiacji przez zagranicznycii a- 
gentów 3-ej m iędzynarodówki, a to dlatego, że a -  
gitacja ta, może bardzo poważnie zaszkodzić na­
dziejom, zw iązanym  z dypiomutveznem uzna- 
n iim  sowietów przez Anglję.

G abinet stanął na .stanowisku, że ostrzeże­
nie Rosji m usi w ychodzić z założenia, iż n ie ­
możliwe są owocne stosunki handlow e między 
dw om a państw am i, jeżeli jedno  z państw  usiłuje 
podkopać uslró j państwowy drugiego z koutra- 
e e n ló w .

Ze sz p ita la  do a r e sz tu  p rzed  ro zp ra w ą
WARSZAWA, 20. Inkasent d la hand lu  i przt* 

mysłu; Jakubowski Bolesław, przeciw ko którem u 
toczy się śledztwo o tajem nicze zniknięcie 75.000 
złotych, został przew ieziony ze szpitala Dźiciąlka 
Jezus, gdzie pozostaw ał na kuracji, do ą  reszt u 
przy Urzędzie śledczym.

Ś n ieg
KATOW ICE, 2 0  tP a t.)  Dziś spadł tu taj wiel­

ki śnieg.

M rozy
RZYM 20. (P al.) W całych W łoszech panuję 

niezwykle zimno

Z am ach
KAIR. 20. (P al.) N ieznany spraw ca rzucił 

dziś 2 bombv na naczelnego dow ódcę arm ji e- ■ 
gipskiej Sp- Lee Stacka. w chwili gdy w ychodził 
on z gm achu Min. W ojny. Ciężko rannego od- 7* 
wieziono natychm iast do szpitala. Stan chorego J  
jest bardzo pow ażny. 1

Wiza w jazd ow a  do N iem iec ma p o tan ieć
BERLIN, 20. Ministerstwo spr. zagranicznych opra­

cowuje nowe przepisy paszportowe dla cudzoziemców  
wjeżdżających do Niemiec. Nowe przepisy przewidują 
obniżenie opłat za wizy i szereg innych ułatwień dla. 
obyw ateli krajów, posiadających większe mniejszości niej. 
mieckie. Jak podaje prasa, toczą się rokowania z rządem 
polskim, zmierzając do obustronnego obniżenia opłat 

za wizy ze 100 do 10 mk.

R o zp o rzą d zen ie  o lioh w ie  p ien iężn ej
WARSZAWA, 20. .W  tych dniach ukarze się rozpo­

rządzenie ministra skafbu i sprawiedliwości wydane na 
mocy rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o lich 
wie pieniężnej. , 1

Zgodnie z tern rozporządzeniem instytucje bankowe 
będą zobowiązane przedstawić właściwym Izbom skarbo­
wym najpóźniej do 5-go każdego miesiąca w vkaz wymife- 
rzannych i pobieranych proc. przy dyskoncie weksli przy 
rachunkach otwartego kredytu, oraz opłaty pobieranej 
jednorazowo przy inkas'** zleceń giełdowych i akredy­
tywach.

Korzyści majątkowe, jakie pfvną z wszystkich tych 
czynności nie mogą pzekaczać 24 proc# w stosunku rocz­
nym. Ponadto zwrot kosztów porta i opłat stemplo­
wych oraz prowizji obrotowej na rachunkach otwartego 
kredytu nie może przekraczać jednej czwaretj proc. kwar­
talnie. Przy pożyczkach _ na zastaw ruchomości z wyjąt- 
tkiern papierów wartościowych korzyści majątkowa nie 
mogą przekraczać 24 proc. w stosunku rocznym.

Zaprzysiężenie min. Ż yeh lid sk iego
WARSZAWA, 20. Wczoraj w południe p. minister 

A. Żychliński złożył przysięgę służbową do rąk Prezydcn- >
ta . Rzeczypospolitej i od jutra rozpoczyna urzędowanie. *

S k ł a d a j m y  n a  „ D z i a ć  k r e s ó w  
nie w yzw olonych".

POZNAN, 20. Związek kresów zachodnich wydał
do społeczeństwa polskiego n a s tę p u ją c ą  odezwę:

Dwa miljony Polaków, pozostałych poza granicami 
Polski pod twardćm jarzitiem pruskim na Śląsku, Mazu­
rach, Wormii, oczekuje od nas otuchy i pomocy!!!

Dwa miljony Polaków wydanych jest na wynarodo­
wienie pod presją bezwzględnego teroru szowinistycznych 
bojówek niemieckich i konsekwentnej polityki antypol­
skiej niemieckich ster urzędowych.

Na nas, stokroć od nich w wolnej Polsce szczęśliw- 1  
szych, c i ą ż y , obowiązek poparcia ich conajmniej tak, jak |  
Niemcy popierać umieją swoją mniejszość w Polsce.
Oto dziesiątki związków i towarzystw niemieckich wspić- g 
rają moralnie i materialnie Niemców V  Polsce! Otó S 
setki tysięcy marek zbiera się w Niemczech na szkolnie- 
two nu mieckie w Polsce! — Oto ńa SIąśku mają N icnjdj^P
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„ 0  A Z A”
Kino-Teatr 

Aleja Józefiny 15.

ReiidBHoih Kaliszan
Sali należycie ogrzana.

W skmek komeczoości 
remontu motoru i dy­
namo - maszyny, kino 

l) fi t Ś Qieczvone.

Od soboty 22 b. m. WiELKA PREMJERA SENSACJA SEZONU ZIMOWEGO!

1W palących piaskach pustyni
(i5v)cie za miłość)

dramat wschodni w 8 aktach, amerykańskiej wytwórni.
R z e c z  d z ie je  s ię  w  E g ip c ie . * 9 1  M T  B a le t , u c z ty ,  o r g je , w o jsk o , tłum y*
Film ten demonstrowany był w największym teatrze stolicy .Varsavia* w ciągu 3 tygodni bez przerwy.

----------- - O S O - ----------  . «-• . . . .  :h iU „ ....   »
Początek o godz. 5 i pół, ostatni seans 9 i pbł.

Na pierwszy seans wszystkie miejsca 1 złoty (z wyjątkiem lóż).

WKRÓTCE na EKRANIE „OA£Y“

..T E  O D O R A ”
najpiękniejsza i najgłośniejsza kurtyzana w cesarskiej purpurze w 2 serjach

wraz zakończeniem w jednym programie.

I 1
cy po stronic polskiej 138 szkół mniejszościowych, gdy 
Polacy po stronie niemieckiej mają szkół swoich tytko 
29!

Wzywamy więc wszystkich Polaków do silnego za­
manifestowania serdecznej solidarności z rodakami kre­
sów niewyzwolonych! I!!

Z a b e z p ie c z e n ie  p r z e d  b a n d y ty zm em
WARSZAWA, 20. Nauczycielstwo pow. h ńcuckiegó 

(Mełopoiska) przesiało na ręce p. ministra spraw wewn. 
telegram, z piośbą o ochronie życia, mienia i pracv przed 
grabieżą i labunkiem bandytów, grasujących od 5-ciu 
lat w' tym powiecie bezkarnie.

S c h w y ta n ie  b a n d y ty
WARSZAWA, 20. W Klowaniu pow. Gorlickiego 

posterunkowy Kiebala zatrzyma) 17 b.m. niejakiego W ła. 
dyslawa Dudy, podejrzanego o napad bandycki w celu 
rabunku. W chwili zatrzymania pandyty ten ostatni dwo­
ma sti żalami przestrzelił krtań posterunkowego, i mimo 
to jednak ranny posterunkowy broniąc się umożliwił 
schwytanie bandyty.

W s p r a w ie  |z n iż e n ia  t a r y f  z a  p r z e w ó z
m ąki

W ARsZAWA. 20. w dniu wczorajszym 19 b.m. w 
sejmowej komisji budżetowej omawiano sprawę Wniosku 
dotyczącego obniżenie taryfy kolejowej za przewóz mąki 
do Małopolski Wschodniej. Po dłuższej dyskusji uchwa­
lono rezolucję wzywającą rząd do obniżenia taryfy kole­
jowej za.przewóz mąki kierowanej do terenów objętych 
nieurodzajem. Uchwalony wniosek wztipełności pokrywa 
się z intencjami rządu. >

N ow a z n iż k a  c e n y  cu k ru
WARSZAWA, 20. Począwszy od dnia dzisiejszego 

20 b.m. obniżone zostały ceny kryształu we wszystkich 
sklepach miejskich i sklepach spółdzielczych ze 1.16 zł. 
na zł. 1 14. Należy zaznaczyć, iż jest to druga już zniżka 
ceny cukru w bieżącym tygodniu.

Z ryp k u  z b o ż o w e g o
WARSZAWA. 20. Wczoraj 19 b.m. na rynku zbożo­

wym utrzymała się tendencja na ogól bez zmiany. Ceny 
utrzymane. Podaż żvta ograniczona. Jedynie zwracają 
uwagę notowania giełdy poznańskiej, na której pszeni­
ca osiągnęła 29 zł. za kwintal, podczas gdy w Warsza­
wie cena utrzymuje się 28 zł. Na rynku mącznym cenv 
bez zmiany.. Podaż bardzo obfita.

KRONIKA
-  . n a b o ż e ń s t w o  k u  c z c i  *»•. c e c v l . i i
W sobole dn. 22 listopada w kościele F ran ­

ciszkanów o godz. y rano odbędzie sję staraniem  
Kaliskiego lovvarzvstwa 'Muzycznego nabożeń­
stwo ku czci św. Ceeylji, przy udzjale so Mstów7 
p. Niny Mamrothówny i p. L. Snaglewskiego.

. -  Z K IN A ' M IR A Ż U

Przypuszczam, że na usla niejednych melo­
manów Kina wywołam przyjemny uśmiech, gdy 
wspomnę, że w obrazie który wyświetla obecnie 
Kino ..Miraż' p.ł. .Romans królewski 4 grają Ci 
sajUli artyści co w poprzednim. Niestety dla pań 
lo .rozczarowanie bo piękny Yalentj.no'nitgra, za 
I*/. 'AleCC T errv  czaruje swą milą i subtelną grą.
. f. i r e ś c  obrazu laka: Niedołężnego króla jakie 

ąoę Jjkcyjnego ounstwa, wplątują siecją dworskich 
intryg, by usunąć go z tronu, rolę zbawiciela 
odgrywa mężny anglik, sobowtór króla. Wszystko 
b> odbywa się. na tle bardzo ładnych widoków 
gńęskich. i kończy s ;ę,nastrojow o i łagodnie. Po­

wyższy obraz stanowi Wytchnienie po silnie udra- 
matyzowanych „Czterech Jeźdźcach'*;. Nasłępny 
obraz zasługuje w zupełności na nazwę ekscentrv 
i z 11 o-egz o t y czncgo. W obrazie p.t. „Bitwa pod 
Czusziną ", występuje słynny artysta  japoński ze 
swą zoną. Ciekawość widzów, zapewne będzie po­
ruszona do najwyższego stopnia, Obraz obecny, 
jak i następny dają zatem rękojmię nowego spę­
dzenia kilku małych wieczorów w teatrze Mirażu.

— WIECZORNICA WYCHOWANCOW 
SZKOL KALISKICH.

Zjazd wychowańców szkol kaliskich tak sil­
ne pozostawił w sercach uczestników wspomuie 
nie, iż „kal.scy, wychowańcy" tworzą dziś potężne 
zrzeszenie, wśród którego panuje trwała koleżeń­
ska, niemal rodzinna sympatja. Aby to koleżeń­
stwo spoić jeszcze siliijcjszemi węzłami, komitet 
Low. pomocy b. wychowańców szkól kaliskich u- 
rząd/a jak donosi „Kur. W arsz." wieczornicę nie 
tylko dla swych członków, lecz i dla ich rodzin, 
w piątek dn. 21 b.m. w gmachu warszawskiej Re 
sursv obywatelskiej. Towarzyskie to zebranie u- 
rozuniicońe będzie artystycznemu popisami, w 
których udział brać będą wyłącznie kaliszanie.

Za iw wiedź tej wieczornicy wzbudziła nie­
zwykłe zainteresowanie wśród kaljszan, zamiesz­
kałych nietvlko w Warszawie, lecz i na prow in­
cji

— UNIWERSYTET POWSZEHCNY im. H. 
SIENKIEWICZA.

W dniu 20 listopada czwartek w gmachu „O- 
gnisico'* ul. Górnośląska ś>3 odbędą się wykłady 
od 7-ej do 9 wieczorem.

Powstanie i ustrój miast w dawnej Polsce'* 
pr. /o f ja  Suchorska. (P rzyroda) „Ziemia jako 
podścieJisko życia'* pr. Jadwiga Maiawowska.

Zapisy w Ognisku wieczorem, godzina 
10 •groszy.

— ZJAZD OFICERÓW REZERWOWYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ W POZNA
MU.

Zwołany na dnie 22 i 23 b.m. do Pozuania 
ziazd oficerów rezerwowych całej Rzeczypospo­
litej z powodów trudności organizacyjnych, wy 
nikłych z zapowiedzi licznego uczestnictwa o- 
lieerów rezerwy, których kraj posiada około stu 
tysięcy, został odwołany.

Ostateczny term in zjazdu wyznaczono na 
13 i 14 grudnia r.b. i w tym terminie wyjeżdża­
ją z Kalisza tylko delegaci z ramienia tutejszego 
Koła Związku Oficerów Rezerwy.

Im ponująco zatem zapowiada się wyznaczo 
ny na grudzień Zjazd oficerów rezerwy i możemy 
tylko Poznaniowi zazdrościć, że danem m u będzie 
gościć w swych murach ten kwiat naszej mło-

Po przedstawieniu taniec dla amatorów. Na miej­
scu będzie oryginalny kiosk w którym będa do 
nabycia łolografje z pogrzebu H Sienkiewicza.

— SPRAWOZDANIE z L. O. P. P.
Dnia 17.11. odbyło się zebranie Zarządu L. O P. P. 

na którym uchwalono:
1) Zakupić samolot sportowy za pośrednictwem Zf>- 

rządu Głównego L. O. P. P. w Warszawie.
2) Wysłac na koszt Koła jednego słuchacza na 

wyższe studja z zakresu lotnictwa.
3) Wysiać na koszt Koła jednego kandydata na 

pilota do szkoły lotniczej.
4), Pieniądze zebrane z tygodnia lotniczego uozosta» 

wić w kasie Koła Powiatowego, a to dlatego, że 
Koło zamierza przystąpić do zrealizowania swo­
jego programu i wobec tego będzie po-rićbowa* 
ło,w najbliższej przyszłości większych sum.

5) Zwołać ogólne zebranie Koła w pierwszej poło* 
wie stycznia 1925 r. celem zdania sprawozdania 
z dotychczasowej działalności Zarządu oraz wy­
konania nowych wyborów na podstawie nowcao 
statutu.

Otwarto 5 puszek z ofiarami na cele L. O, P. P. w 
których znaleziono 15 zł. 38 gr. oraz 1.930.000 mkp. 
Pieniądze te przekazano do kasy.

Zajście na poświęcenie sztan-* 
daru Z w. In w. w koie-

Dnia 9-go listopada b.r. miało się odbyć poświęce­
nie sztandaru koła inwalidów wojennych Rzeczypospołi» 
iej poiskjej w Kole-

O godz. 10 rano zebrały sję na placu W olności dele­
gacje oficerów, podoficerów, przedstawicielstwa władz 
państwowych, komunalnych-, cl ep u tac je i.,waiidów g 
Warszawy, Łodzi, Kalisza, t-wo wojaków, powstańców, 
harcu ze, sti żel cy, związek robotników chrześcijańskich, 
straż ogniowa miejscowa i powiatowa z muzyką i sztan 
dar am j.

Pc naborzeństwie i kazaniu miał miejscowy dzie­
kan dokonać aktu poświęcenia sz anciaru. Niestety, ku 
wielkim k.i/iwieniu jednych i niesłychanemu oburzeniu 
drugjch, dz ekan pokropiwszy zebranych odmówił poswię 
cenie sztanaaru, powołując się na na rzekomy zakąz ks. 
biskupi Zdz łowieckiego z tej racji,' iż orzeł sztandar u 
nie m iałko rony. (Wszystkie sztandary związku i pit-. 
r*;u  sa bez korony),

Nie pomogła nic interwencja p. starosty \V iskieao  
i burmiruzj Khmaszewskiego. — „Nie m0gęn ie  poŁ 
w ięr e —- była jedyna odpowiedź księc*i dzie a la Woj­
ciecha Gniazdowskiego, ;

• i  H rocl* !i u zakończeniu uroczystości w koś* 
ciele udali się wszyscy pod krzyż poległych powstań­
ców 1863 roku, gdzie podniosłe przemówieniu wygło­
sił p n z /a en t miasta p. Klimaszewski i poseł chadecki 
•nany w- Kaliszu Roch, poczem powrócono na rynek I 
ackoruno wbicia gwoźdź przez obecnych.
, °*»H  * połciowe przemówienia wygłosili! tu sta^oi,
ta p W liski, p. Fiankowski i mjr. Ślewiński. Uro:*vs* 
tosć zakończono wspólnym obiadem w hotelu Jaźwin

— PRZEDSTAW IENIE

W niedzielę dn. 23 b.m. o godz. 6-ej wiecss. 
w Świetlicy 29 p Strzel. Kan. w Ka'iszu, Sekcja 
teatralna pocloficcrow garn. Sżczypiórno Koła 
kult. oświat, podof., odegra jednoaktówkę w 2-ch 
odsłonach ze śpiewami otworu sierżanta- E Ko- 
walskiego pod. tyt. „W jedności siła'*! Treść sztu 
ki bardzo poważna i aktualna. Dochód z przed­
stawienia przeznaczonv na odbudowę Teatru a- 
matorskiogo i kina „Zagłoba**' dla żołnierzy w 
Szezypiornie. Pożądane jest łaskawe poparcie ze . 
strony tut. społeczeństwa, n a  tak godziwy oet.

Składajcie ofiary
są Inwalidów wojennych.



4 GAZETA KALISKA* — 21 listopada 1924 roŁu. N» 267

W Dż u n g l i  K u c b i u c h i n y
64) romans z Jrancuskiego.

P io tr uprzytom nił sobje teraz dopiero, że 
m ęczarnia La trwa już może długie godziny; i za­
b ra ł .się do oczyszczania ran. W ybierał garściam i 
p o tro i ne owady, lecz m usiał często odryw ać je 
z  włóknami żywego ciała; mimo to ranny uczuł 
niebawem  ulgę.

,— Dziękuję ci! — rzekł słabym głosem. — Już 
m i lżej.

Przym knął oczy i przestał jęczeć.
>— Włóż mi do ręki mój krzyż; chcę trzymać 

go w  chwili skonania.
P iotr odczepił drżącą ręką różaniec, który, 

m isjonarz nosił u pasa i włożył dłonie mały, 
srebrny  krzyżyk, •

— Dziękuję! Już m i dobrze — wyszeptał bla- 
dem i wargam i Rawenna. — Ale co z tobą będzie ?

Lursak zrozum iał obawy przyjaciela i s trasz  
ny bó ścisnął m u serce. Gdzie W anda? W czyjej 
mocy jest teraz? Jaki los spotkał ją z rąk  dzi­
kiej hordy? Nie wspom niał jednak głośno jej 
imienia.

— Nie myśl o mnie —- rzekł tylko — postaram 
się  zabrać cie stąd, a gdy przyjdzjesz do zdro­
wia...

M isjonarz uśm iechnął Się z rezygnacją.
— Ze m ną już koniec — rzekł. — Skonam za 

chwilę w tym obcym kraju, który jednak ukocha­
łem. mimo, że cierpiałem tu  wiele.

Twarz jego m ieniła sję. coraz bladsza^ siwie­
jący zarost i ciem ne włosy, stawały się niem al 
kruczo czarne przy tej bladości.

— ’A’ jednak widziałem przed śm iercią rzeczy 
nadzwyczajne. Ta świątynia, ci ludzie przedhisto­
ryczni, ci sanij, co przed tysiącami lat. Wyoacz

mi Panie, te m yśli świeckie przed zgonem, lecz 
to już ostatni raz. Za to ty, Piotrze, musisz to 
opisać.

Niemem spojrzeniem poprosił jeszcze o 
krzyż, który w ysunął się był z jego sztywnieją 
cycli palców.

P io tr usłyszał jeszcze jego szept.
— Panie! Skoro«.) iesz, abym tu; um ierał, niech 

spełni się Twoja święta Wola. Nie spokój Twój 
będzie ze mną.

Potem praw ie już niedosłyszalnie dodał:
— Spokoju! Tak spokoju.

•To były jego ostatnie słowa.
P io irr pozostał na  klęczkach, w patrując się 

w  tę twarz wychudzoną, do której przywarł w 
chwili śmierci szczególuie pogodny uśmiech. 
Lecz potem m achinalnie n;emal i praw ie przez 
sen, spełniać zaczął obrzędowe posługi. Wszak 
trzeba było pogrzebać zmarłego- iw 'tej niewdzię­
cznej ziemi. Lecz Ziemia niegościnna, skalista i 
stw ardniała, nie dałaby s;ę tak łatwo rozkopać. 
Powlókł więc ciało do głębokiej bruzdy, sdala 
od straszpwych mrówek i tam przysypał je wiel­
ką obfitością zesłych liści, a. na drzewie ro- 
snącem nad rowem, zawiesił różanjec i krzyż. 
Spodziewa, się rozpoznać iw t'cn sposób mogiłę, 
gdy przyjdzie przenieść izwłoki do innego schro 
nienia. Tymczasem szukał w  pamięci słów mo- 
dptwy i próbował odmówić je nad. mogiłą. Na­

rożno! Maligna powracała,1 a  z mią| zmieszane o- 
razy i w idzen;a. Wanda... Redewski.. Świątynia. 

Czerwoni ludzie... Bitwa i znow;u (Wanda, zaw­
sze ona. I znów bezm ierna rozpacz ogarnęła go, 
W ando; Musi ją  przecie odbić, trzeba iść.

Postąjuł kilka kroków ehwiejnemi stopami 
potykając się z' (oslabiema. i (doszedł do krawędzi 
tarasu.

W tejże chwili dzwon jakiś rozkołysał się i 
dzwonił tuż blisko.;

—  C óż to znaczy?
Piotr znieruchom iał z osłupienia. Znajdował 

się już tam . Iskąd był wyszedł, skąd raczej wyszli 
obaj z Rawenną, wyruszając na poszukiwanie 
Wandy. Osada ludzka, domy, europejskie u rzą­
dzenia, m isyjna kapliczka, dzwony. Zbierając o- 
statki sił pob;egł i poznał już teraz dokłjadnie z 
wysokości, na której stał, znajom ą dolinę, 7,ę 
właśnie, na której wznosił sję fo rt 32. Tak wznosił 
się, bo go nie było. Zczerniałe, opalone słupy 
wskazywały miejsce, gdzie stał wpjerw i resztki 
palisady. Fort 32 zniszczony został po raz trzedi 
przez leśnych ludzi, lecz m isja ocalała. Po d ru  
giej stronie doljny widać było bielejące jej ścia­
ny i dzwon rozkołysany dzwonił i dźwięczał po­
godnie, ponad szczątkami budowli, tych zacisz­
ny csh baraków, gdzie Lursak spędził ostatnie 
trzy miesiące w' towarzystwie Wandy.

ROZDZIAŁ' 29.
O party o futrynę okna, P io tr, w patryw ał 

się w nowy dla siebje widok. Była godzina piąta 
popołudniu i gmach szpitalny 'budził się z poo­
biedniej drzemki. Okiennice szczelnie zamknięte 
w godzinach najgorszego skwaru, otw ierały się z 
łoskotem, a z każdego okna wyglądały blade, 
wyniszczone twarze uzdrowiehców, P iotr zali­
czony był właśnie do tej kategorji, gdyż dziś po 
raz pierwszy powstał z łóżjca i udać sję  miał na­
wet do ogrodu szpitalnego. Tymczasem patrzył 
na werandę, okrążającą budynek, gdzie otwierały 
się szeregiem drzWj, prowadzące do cel oficer­
skich. Pod w erandą kwiecjly się wesoło klomby, 
przepychem gorących barw  i zielenjty ciemne 

' grupy drzew, gd/ieś w dali bieliła się śclaha w y­
sokiego m uru, który odgradzał ten cichy przyby­
tek chorych i rannych od hałaśliwego gwaru 
ulic sajgońśkićh. P io tr przeciągnął się, próbując 
siły swoich mięśni, czuł się jeszcze niestety b a r­
do” słaby. (D. C. IV.)

$ . 9  H a h s l a w  Ik. Zamoyski
Miesiąc mija, jak zmarłeś! Żyłeś jak ascetą,
1 jedyna życiowa Twa była podnieta,
Aby służyć swym bliźnim. Magnat nad magnaty,
Jadałeś, gorzej sługi, biedneś nosił szaty.
Trwając tak długie lata Gdzie Giewontu szczyty 
O Tobie się przepiękne potworzyły mity,
Jak z gór Morskiego Oka Niemcy-ś gnat niegodnie, 
Jak łaknące poiłeś, jak karmiłeś głodne,
Jak nowe dla uczelni otwierałeś drogi,
Jak dostęp miał do Ciebie skromny i ubogi,
Jak nigdyś się nie pysznił swym hrabiowskim stanem.
Jak dla smutnych pociechą byłeś w Zakopanem, 
jak, skąpy dla swych potrzeb, niosłeś liczne sumy,
Nie tam, gdzie huczy rozgłos, lecz cicho wśród tłumy.
Aż wreszcie, nim okryły Cię pośmiertne cienie. 
Darowałeś Ojczyźnie dóbr swoich przeztrzenie,
Kói nik i Zakopane.

Dziś Jul leżysz w grobie,
A Kraj któryś miłował, czy pomni o Tobie?
Czy Cię uczcił, czy hołd Cl o d d a l czy uznanie,
Czy słał zapach kadzideł czy organów granie?
Czy w odc*vtach Cię wielbił, w księdze zasług kow al 
Czy ci R*ąd za Twe dary głośno podziękował?
Czy Cię stawiał za przykład dla obywateli,
Czy ic zgłosił Iwe imię? D a|eś a więc wzięli,
Leęz, żeś nie był ni sceny, ni redakcji synem,
A tylko miłosiernym Samarytaninem,
Ze jeno ciche, skromne w lwej duszy się wiło,
Hi zeszli koło Twej trumny, jakby jej nie było.
Bo jakże słać takiemu uznania kobierce,
Którego cała wartość jest ofiarne serce?
Takiemu, co jedynie biedne szuka bliźnie?...
O, jakże nędznie jeszcze w tej naszej Ojczyźnie!

Mucha.

G iełda W a r sz a w sk a  w Z ło ty c h .
Henr-Jork 5.16
Londyn 24.05
P a r y ż 27.24
S z w a jo a r ja 100220
3% p o ż y o z . z ł . 6.60
Ą% p o ż . p rem . 0.72
B ony z ł .  S . II A. 0.97
Listy Zast. T. K. Ziem. 20.75
Listy zast. K.T. Z. dolarowe 4.50

LICYTACJA LICYTACJA

O G ŁO SZEN IE
Starostwo Kaliskie niniejszym podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 

1 grudnia 1924 roku o godz. 11-ej przed południem, w gmachu Sądu Okręgowe­
go w Kaliszu, zostaną sprzedane z publicznej licytacji następujące materjały bu­
dowlane: 100 tysięcy sztuk cegły i 5 partji belek żelaznych ogólnej wagi 9466 klgr. 

Przetarg rozpocznie się od sumy szacunkowej:
a) 100 tysięcy cegieł — _  — — — — —; — —
b) 1-a partja dźwigarów w ilości 7 szt. wagi 876 klgr.
c )  2-a partja dźwigarów w ilości 10 szt. wagi 2339 „
d) 3-a partja dźwigarów w ilości 5 szt. wagi 727 „
e )  4-a partja dźwigarów w ilości 7 szt. wagi 3170 „
f) 5-a partja dźwigarów w ilości 6 szt. wagi 2304 „ . — — — B--

Licytanci obowiązani są przed przystąpieniem do licytacji złożyć wodjum 
w wysokości 105, sumy szacunkowej licytowanego objektu.

Utrzymujący się przy kupnie winien wnieść całkowitą należność w ciągu 
dni trzech od dnia licytacji.

Warunki licytacji są do przejrzenia w Urzędzie Starostwa, wydział Architek­
ta powiatu, pokój Aft 81. 2201

Starosta: Z STEFAŃSKI.

2000 zł.
175 zł. 20 gr. 
477 zł. 80 gr. 
145 zl. 40 gr. 
634 zł. -  
460 zł. 80 gr.
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!! O K A Z J A  !!

5 p o k o i .
k u ch n ia , s łu ż b o w y , k ą p ie lo w y , sp iż a r n ia ,
2  w ejścia, na lll-ciem piętrze, frontow e 

m ieszkanie.
Od I s ty c z n ia  1925 r. d o  w y n a jęo ip .
Wind.: Salomonowicz i Majorek, Kanonicka 3.
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Sprzedam

t a n i o .

Narutowicza 4, w sklepie.
2303

Panienka

J usual Vi* . fap k  „ iW ^ T & lsk lej" , Weja Józefiny i .

do sklepu
p o tr z e b n a  od  z d r a z .

Zgłoszenia do firmy 
„ T H E  G E N T L E M A N * * ,
Wrocławska 23. 2307

Wydawca „Gazeta liAliska1' SpóT

Do sprzedania

POWÓZ
(gondoli

półtoraczny, na oliwnych 
osiach.

Kalisz, ul. Turecka 18, p. RolL
2130

Zginął dokument wojskowy
wydany przez P. K.U. w Ka­
liszu, na imię Icka-Józefa 
Ajznera, rocz. 1901. 2310

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. w Ka­
liszu,  ̂ na imię Stanisława 
Sosińskiego, rocznik 1897. 
2311


